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H I S Z P A N I A

& Barcellony dnia i 2 czerwca.
Dnia  8go b. m. oddział składający się z 200 lu ­

dzi piechoty i 60 iazdy z Lerida, zniósł ho rdy  G al- 
lana  i Sarraza  wynoszące 1000 ludzi,  tak pieszych 
iak i konnych,  zostaiących pod dowództwem M olina. 
Uta rczka  nastąpi ła w Aldeguesar  i Alcuesur po za Bar-  
lastro— W zię to  w  niewolą 6ciu iezdcow, i dowodz- 
cę iazdy nieprzyiacielskiey nazy waiącego się Vidor ; 
zabrano 10 koni, zabito 10 , wysiekano resztę iazdy 
nieprzyiacielskiey,  rozproszono bagnetami p iecho tę , 
ubito przeszło 100 ludzi  i raniono wielką liczbę. 
7i naszey s trony był tylko ieden człowiek zabity i i e- 
den raniony.

z  Bajonny dnia 18 lipca.
Dowiaduiemy się w tey chwili,  iż A n g lic y  zo- 

stali zupełnie  pobi temi pod Guctaria , k tórą  oblegali 
z woyskiem przeznaczonem do wylądowania  i połączo- 
nem z ho rdam i  rokoszanów. Jenerał  Aussenac ddwo- 
dził  Francuzami. Zabrał  Anglikom  5 dział i 55ciu 
ieńców, pomiędzy któremi znayduie  się 5 officerów. 
Znaczna  ich liczba pouciekała w góry, gdzie ich co 
chwila  łapdą. A n g l ic y  zostawili  wiele t rupów i ran ­
nych  na potroiowisku. Zdobyto wszystkie s tanowiska 
bagnetami.  A tak Jenerał .  Aussenac odniósł zwyc ię­
s two w t e y  rozprawie,  w k t ó r e y  miał tylko dwa puł­
ki, to iest  3ci i 1 o5 ty, tudzież 3 kompanie  z i2ogo 
pułku.

A N G L I A

z  Londynu dnia 20 lipca,
Odebral iśmy gazety z Quebec dochodzące do dnia 

i 5go maia. Przygotowania  woienne w Stanach zje­
dnoczonych t rwożą mocno dowodzców Angielskich  
w  Kanadzie. Na przypadek napadu,  w Quebec i  M on­
treal wystawiono dwa pułki  ochotników. W  miesią­
cu maiu tak wielki  Jiył niedostatek furażu w okolicach 
pierwszego z wymienionych miast, iż mieszkańcy m u­
sieli zdzierać słomę z dachów u stąien i tą karmić 
swoie bydlęta. Mala iest ufność w mieszkańcach Ka­
nady: obawiaią  się, ażeby iaka mocna strona nie u-
łatwiła  Amerykanom  weyścia  do tego krain.

Dnia 21. Skutki  bezrządu,  które  się codziennie 
czuć daią po większaią naszą niespokoyność. Nieukon-  
tentowanie Katol ików Jrlandzkich  staie się tym wię­
ksze i g r o ź n i e j s z e , im więcey minis t rowie okazuią 
słabości i niepewności . W  okręgu Warerjerdshim  do 
takiego stopnia doszło nieukontentowanie,  aż musiano 
uzyć siły z b r o y n e y . na poskromienie  buntowników. 
Zgromadzenia nasze obiercze staią się coraz burźl i-  
Wszemi, a gwałty które  ostatnią rażą popełniono w Bry-  
stolu, za trwożyły  wszystkich mieszkańców tego mia- 
sta, którego publiczna śpokoyność w niczćm oddawna 
nadwerężoną nie była L u d y fS tp w ie , czyli psuiący 
Warsztaty, popełniają  ciągle bezprawia z tą zuchwało­
ścią, jaką sobie t rudno wyobrazić.  Gromadzą  się 
w hordy  wynoszące po 5oo do 600 ludzi,  i  ćwiczą sin 
publicznie w obrotach wojskowych ,  iak gdyby żołnie- 
12e płatni od rządu.  Z  dnie się, iż sami na w et Mi n i ­
strowie p rzerażen i  tym postępkiem, zamyślała użyć 
dzielnych środków na  poskromienie- burzyciel i  porzą-

JH

Oku publicznego. Smutną iest rżeczą iż iak dłii*o 
wst rzymywano się z użyciem onych; a lbowiem w s i ­
lnych początkach ła twieyby było dopiąć takowego 
zamiaru.  Wreszcie ,  stan ten rzeczy przypomina e n e r ­
giczne wyrazy,  które  Sakespearć umieścił  w swoi  ni 
Hamlecie: '1 here is something rotten in the state. Jest 
cos zepsutego w kraiu .-^Nędza  i rozpacz,  pochodzące 
Z upadku naszych rękodżiel.ii  i handlu,  tak są wie l-  
, ie Porniędzy kupcami, rękodzielnikami, i w ogólno­
ści pomiędzy całym ludem, iż codziennie ,n ie  usłyszysz 
mc innego i a k (tylko że ten lub ów nieszczęśliwy 
memogąc iuż dłuzey znieść, swoiego losu, odebrał  so­
bie życie. W e  środę zrana  ieden kupiec z Mar^r-U  
Bone-Rond  poderżnął. .sobie gardle.  , P e w n y  ch irurg ,  
doskonały w  swoiey sztuce, wypal ił  sobie w głowę z ra -  
ua we  czwartek.  W  Sobotę , około godziny osmey 
zrana ieden mieszkaniec którego nazwisko zaczyna 
się od l itery G. . .  użył  tegoż samego sposobu dla skró ­
cenia sobie życia. Robert M ig i t t  z Spilsby, o t ru ł  się 
w 24 roku  życia swoiego. P rz y  rożcz łoukowaniu  
ciała ledney młodey kobiety, którą  znaleziono nieży-  
wą w Hyde Bark,  przekonano się, iż ta wzięła  zna­
czną 1 Ilosc arszeniku. Nakoniec pewny  człowiek chciał 
się w tych  dniach utopić w  kanale zwierzyńca.  S. Ja ­
mes, i iuż wpadł do niego, lecz mastalerz ieden, któ­
ry się za mm puścił* na ratunek,  wyciągnął  go nazad  
na brzeg; nieszczęśl iwy ten człowiek nie chciał po­
wiedzieć, kto iest. T a k  częste i okropne przypadki  
wprawia ią  wszystkich w niespokoynośći

Dnia 22— Czytamy w iednym liście pisanym z L i-  
verpoola, iż w skutku 'wypowiedzenia woyny,  fregata 
Angielska Cambrian spotlcawsZy się1 z f regatą  Stanów 
jed n o c z o n y c h  nazywającą się President, Zaczęła z n ią  
bitwę; lecz pńuporczyw ym  odporze, dostała sie w moc 
fregaty A m erykańsk iey , k tóra  miała lepszą ar tyi lerya. 
i  rzyprowadzono ią do iednego portu Stano w zjedno­
czonych. Oczekuiemy z naywiększą niecierpliwością 
na szczegóły takowego zdarzenia . . -XiąŹe Norfolk  pq- 
wstał w  izbie wyższey i wypytywa ł  się o niektórych 
okol 1 cznościach połączonych z wieścią o wypowiedze­
niu VVielkiey B ry ta n ii  Woyny prżez Stany zjednoczo­
ne.  ̂Chciał on wiedzieć, czyliby Minist rowie Jego K ró -  
lewskiey Mości, na przypadek  rzeczywistości takowych 
pogłosek, mieh  co pocieszaiącego do powiedzenia P a r ­
lamentowi.  Na  to Lord  Livorpool odpowiedział;  Mi­
nistrowie dowiedzieli  się uboczną drogą,  iż Senat Sta­
nów zjednoczonych A m eryk i  wypowiedział ,woynę y/u- 
g in ,  lecz nie wiedza ieszcze, iakie są środki użyte 
w  tey mierze przez Prezydenta;  niemogą zatem prże-  
widzieć dokładnie skutku takowego kroku. -- -W  B r R  
stoi zrobił  się rozruch,  do którego uśmierzenia po­
trzeba było użyć milicyi z Mitlesex,  Pow odem  iego 
byto obieranie urzędników.

T U  R  C Y  A

z Semlina dnia sy  lipca.
Hrabia  Gtuk , Jenerał  brygady M óskiewskiey  z ko r­

pusem swoim wynoszącym 8,000 ludzi,  posunął się 
niedawno'  dB purguszew ca  nad rzeką  Timok.. R o z e ­
szła się dnia dzis iejszego p.iglojka w. Belgradzie, i i  
W k.1 otce 11 a de j  daia do Serwu  1 o ./j o o woyska Aloskie-

\



wskiego, które stanie nad Dryną, w  celu udania, się 
przez Bośnią i Albanią  do Dalmacji.-—Ukończyło się 
iuz dostawianie wołów z każdego Powiatu nakazane 
jwżez Radę Serwiańskaj liczba ich wynosi 5,ooo.-~ 
Pułkownik Moskiewski Puków, wysłany od Jenerała 
swoiego Narodu, w .pewnych zleceniach do Jerzego 
Czerny, bawiącego W Topola, przybył przed kilku 
d n i a m i ’ do Belgradu, dokąd także dnia onegdayszego 
wieczorem ziechał Hrabia Orńfc, Jeuerał-Major M o ­
skiewski. Słychać, iż wezwhł Ser w i a now, ażeby ra ­
zem z nim wyszli przeciwko Turkom.

z Trawnika { w Bo śnii.) dnia 20 lipca.
Odebraliśmy tu wiadomość, iż Hrabia Andreossi 

poseł Francuzki, przeznaczony do Carogrodu, przybył 
dnia 8go b. m. do Serajewa, i nazaiutrz zrana udał 
się w dalszą, drogę. Dnia l i g o  przybyła także mał­
żonka i ego do Sarajewa, i podobnież nazaiutrz pu­
ściła się w dalszą podróż do Carogrodu.

z Carogrodu dnia 2 lipca.
Powrócił tu Pan Bułhakow, wysłany od Moskwy. 

Dnia 16 czerwca odebrano tu wiadomość o przyby­
ciu Pana Litton , posła Angielskiego. Porta wysłała 
wprawdzie iednego Miherńandara naprzeciw niego do 

'Dardanelów, iecz niepozWoliła mu przypłynąć z okrę­
tem swoim do stolicy, i dla tego z familią swoią przy­
był na okręcie Tureckim. Przybył tu także dnia 29 
czerwca Pan Italiński, poseł Moskiewski, ze wszyst- 
ki.em.i- osobami do legacyi należąeemi, i zaraz stanął 
w  Bujukdere w  domu Wieyskim legacyi Moskiewskiey■, 
lubo porta nieUważa go za posła, lecz tylko za zna­
komitego cudzoziemca. Przybyli tu  nakoniec dway 
Szwedzi, szambelan TaWast i kapitan okrętowy Ros-  
śen, i stanęli u Palia Polin , sprawuiącego interessa 
Szwedzkie. Co godzina spodziewamy się także przy­
bycia Jenerała Andreossi, posła Francu&kiego. Porta 
wysłała na granicę naprzeciwko niemu iednego Mihe- 
man4ara z licznym orszakiem. Drugi syn Wielkie- 

Sułtana umarł dnia 24go czerwca -na ospę.

uderzył na pikietę kozaków, i officera Wraź z żołnie­
rzami zabrał W niewolą. Dnia 17 Lipca Zabraliśmy 
w P i  ńsku 4ch officer ów Moskiewskich i i  34 ludzi w 
niewolą. Tegoż samego dnia, Półkownik pułku hu­
zarów lies sen-Ho'mburg, Wysłany za kanał Ogińskie­
go, zabrał pod Łabiszynem  transport Moskiewski, zło­
żony z 198 powozek i .T93 koni. Dnia 18 Lipca kor­
pus Austryacki ruszył dwoma kolumnami do Nieświ- 
za ; iedna udała się traktem na Słonim , a druga z Feld­
marszałkiem Leutruntem Baronem Frimoni, na Pińsk 
i Łabiszyn. Rotmistrz Paulini z pułku huzarów Ce­
sarskich, uderzył tegoż dnia na oddział Moskiewskij , 
stoiący pod Lukicami, i zabrał officera z ludźmi i koń­
mi. Hrabia Forgaes, Porucznik Z tegoż samego puł­
ku, odparł oddział nadciągaiący w posiłku, i dowodz- 
cę Moskiewskiego trupem połoźyk. Dnia 21 Lipca puł­
ki Saskie-, ieden iazdy a dwa piechoty, przybyły do 
Kossowa dla zastąpienia Austryackiego  Jenerała  Ma- 
iora Zechmeister. Dnia 23 Lipca posunęli się Moska­
le ku Pińskowi, gdzie stał Feldtnarśzałek Leutnant; Ba­
ron Friniont. Chciał nieprzyiaciel odzyskać utracony 
tam znaczny magazyn; lecz po kilkogodzinney utarcz­
ce musiał cofnąć się z wielką stratą; poczem zapasy 
te na 966 wozach woysko Austryackie  uprowadziło. 
W  tym „zdarzeniu, iedna kompania pułku pograni­
cznego Warasdyńskiego , dawała szczególniey mężny 
odpór nieprzyiacielowi, który się chciał posunąć. Dnia 
24 Lipca Feldmarszałek Leutnant Frimont oddał woy- 
sku Saskiemu stanowisko, które dotąd zaymoWał, i r e ­
sztę magazynu w Pińsku; poczem udał się W drogę 
dla złączenia się przy lVieśu)izu z pierwszą kolumną 
woyska Austryackiego. Dnia 2 5 Lipca Jenerał Maior 
Zechmeister został zastąpiony pod Kobryniem prżeż Sa­
skiego Jenerała Klengel, i natychmiast udał się podo­
bnież do korpusu w N ieśw iiu  dokąd dnia 27 główna 
kwalera przybyła. Dnia 5o Lipca, miało woysko ru^ 
szyć daley do M ińska , gdy od Francuzkiego Jenerała 
Regnier nadeszła wiadomość: że korpus R ossyiskiego

SaskieBasza Galaleddin, syn potężnego Azyatyckiego  Jenerała Kalińskiego  wyrugował posterunki ć 
Ajana Czapana Oglu, wypuszczony z niewoli woien- z Brześcia i uderzył na przednią_straż pod Kobry 
ney Moskiewskiey, prZeieidżał tędy wczoray że swoim 
orszakiem, w celu powrócenia przez Scutari do swo- 
iey oyczyzny , dokąd także wiele familii Tatarskich, 
które wyniosły się z Bessarabii, udało się pod dowó­
dztwem iednego z swoich Mirzów, dla szukania w kra- 
iu rzeczonego Czapana Oglu przyięcia opieki i mieysc 
do mieszkania.

S Z W E C Y A

niem.

ze Sztokolmu dnia 15 lipca.
Seym Szwedzki w Oerebró odbywa ciągle posie­

dzenia swoie. Król Jmć oświadczył , iż obra­
dy tfe maią się ukończyć dnia 26 b. m. czyli Stany 
zezwolą na składkę pieniężną lub nie. Sądzą iednak, 
i ż  rząd dostanie kilka miliionow taletów.

D A N I I A

z Koppenhagi dnia rg lipca.
K ról Jegomość kazał zgromadzić między Roth­

schild i Lethra na wyspie Zelandyi  rozmaite korpusy 
woyska, które się składaią z 28miu bataliionów pie­
choty, 38 szwadronów iazdy i 10 bateryi artylleryi. 
Woysko to iest bardzo piękne. Monarcha odprawia 
popisy iego, i często, wydaie rozkazy. Jeżeli okoli­
czności -wymagać będą, korpusy te udadzą się wszę­
dzie, gdzieby mogła zachodzić potrzeba.

A U S T R Y A

Gazeta Dworska, tuteysza umieściła następuiący 
dalszy ciąg wypisu z dziennika działań woyska po­
siłkowego Austryackiego— ■„ Podług nadeszłego w dniu 
i 6 b. m. raportu Xiążęcia Szwarcenberg, datowanego 
w główney kwaterze w Snowie dnia 5 i Lipca, Rot­
mistrz Braqueville z pułku huzarów Kienmeyera, prze­
prawił się dnia r6 Lipca pod Włodawą  przez Augj

i że zdaie śię, iakoby ten korpus chciał przerw ać zwią­
zek nasz z Xiestwem Warszawskim. Pozostał więc 
korpus Austryacki pod Nieświzem> dla wspierania w po­
trzebie Jenerała Regnier i uderzenia z nim wspólnie 
na nieprzyiaciela. Dnia 3 i Lipca po południu na­
deszła od Jenerała Regnier wiadomość, iii Saski Je­
nerał Klengel po Avalecznym logodzinnym odporze 
z większą częścią swoiey brygady w Kobryniu pod­
dać się musiał, i że nieprzyiaciel ciągnie ku Pruza-  
nie. Po tey wiadomości ruszył korpus w  nocy z Nie-  
świza  do Snowa. Hrabia Kiński, Podpułkownik z puł­
ku Beauleu, pozostał w Kłecku z oddziałem, złozonym 
z 3ch kompanii i 100 iazdy, w celu uważania okolic 
Pińska  i utrzymywania związku z Francuzkim  Jene­
rałem Latour-Maubourg, który kilka pułków pod Bo- 
bruyskiem zostawił. Tegoż dnia Półkownik Hrabia La- 
tour przybył z M ohylow a , główney kwatery Xiązę- 
cia Poniatowskiego , do którego z zleceniem był wy­
słany, i przywiózł wiadomość że niedaleko tego mia­
sta, Jenerał Raiewski z dwóma dywizyiatni grenadye- 
rów, należąeemi do drugiego woyska zachodniego, zo- 
staiącego pod dowództwem Jenerała Xiążęcia Bagra- 
cyona, uderzył na Xiąźęcia Eckmiihl [Dav>mst), w ce­
lu utorowania sobie drogi do Mohylowa-, lecz to przed­
sięwzięcie utratą 4,000 ludzi przypłacił. Xi.aze Szwar­
cenberg, Jenerał iazdy, oświadcza, iż korpus zostaią- 
cy pod dowództwem iego , znayduie się, w  iak nay- 
lepszym stanie, i we wszystkie potrzeby aest dostate­
cznie opatrzony, a karnością i prawdziwie woiennyni 
duchem szczególniey celuie.

z Lwowa dnia 20 Sierpnia.
W  Tarnopolu zaprowadzono bardzo Ostrą policyą 

względem obcych; wszystkie przystępy do miasta są 
strzeżone, a każdego przybywaiącego prowadzą do 
kommendanta placu, który go b a d a .— Senator Jheils 
bawi ieszcze dotych czas w Tarnopolu, lecz p r z y s p o ­

sobił się ze wszystkiemi swemi urzędnikami do od-



jażdu. — Granica obwodu Tarnopolskiego ku Gallicyi 
strzeżoną iest tu i o Wdzie - przez małe oddziały ko­
zaków; wreszcie stoią wszędzie sarni tylko włościa­
nie na straży:

P O L S K A .

z  W arszawy sg Sierpnia.
Dnia 11 b. m. woyska Polskie ruszyły- z Malli­

lowa do Sżkłowa. D. 12 do Orszy , d. i 3 do Romanowa,ii 
między Ladami i Krasnym złączyły się na moment 
z wielką armiią dążącą do Smoleńska, i na drodze mia­
ły szczęście spotkać Wielkiego N A P O L E O N A ; d* 16 
złączyły się znowu z tąż wielką armiią w  biizkośei 
Smoleńska; d. 17 dany był rozkaz prawemu skrzydłu , 
z woyska Polskiego składającemu s ię , attakowańia 
przedmieść Smoleńska, gdy tym czasem woyska iratr-  
cuzkie postępowały z leWego boku. Od 4 tey zrana d 17 
flankiery ucierały się , lecz dopiero koło południa 
prawdziwy zaczął się a t ta k , który trw ał az do pó- 
źney nocy, i lubo Woyska nasze zabrały przedmieścia 
i pod Same podsunęły się mury, iednak nieprzyiaeiel 
po za tych murów, które są niezmiernie grube, czę­
ste czynił wycieczki; wkrótce iednak potem ustępo­
wać zaczął. Oddziały pułku i 5 weszły naprzód do 
miasta. .— Strata nasza nieprzechodzi wraz z office- 
rami 1,000 ludzi. Cała wielka armiia będąc świad­
kiem waleczności Polaków  oddaje sprawiedliwość ich 
męstwui, a szczegółniey Król Jmć -Neapolitański, pod 
którego tego dnia zostawali kommendą, a który na.y- 
podchlebnieysze Względnie teyże naszey armii N. CE­
SA RZOW I przesłał doniesienia. Już tedy wielkie 
woysko postępuie za uchodzącym nieprzyjacielem ku 
Moskwie , któremu o sześć mil za Smoleńskiem zna­
czną iuż zadało klęskę. W idzia ł przeto Smoleńsk 
ta  niegdyś zriamienita przodków naszych dziedzina, 
ob.ok niezwyciężonych Woysk Francuzkich wchodzą­
cych W swe mury dawnych swoich współrodaków;, któ­
rzy  na polu chwały zasłużywszy sobie na szacunek i 
względność naywiększego z Bohaterów' świata, potraw 
fili zwrócić iego litościwe oko na Swę O yczyznę, 
rozszarpaną niesłychanym W dziełach narodów łupie- 
s tw em .—- Smoleńsk, odwieeżua Królestwa Polskiego 
warownia, opasany murem 6 łokci wysokim , hiaiący 
52 wieź i blisko 4,000 domów, przehiewiarstwem 
W dumie i zemście granic nieznaiącego Michała Gliń­
skiego, wydarta przez Moskałów  W roku l 5 i 4, zdo­
bytą -została walecznością Polaków W roku 161 i ,  w ten 
czas prawie właśnie, kiedy sławny Żółkiewski prowa­
dził przed tron Zygmunta III. upokorzóhymh i w wię­
zach będących Carów* W  roku i 654 W czasie nie­
szczęśliwego panowania, lepszych losów godnego Ja­
na Kazimierza , utraciliśmy, i to iuż beż powrotu, mia­
sto, ale również ptzez zdradę; padało bowiem mocne 
podeyrzenie na Obuchowicza-, WoieWodę Smbleńskie- 
.go, tym bardziey, źe 6,000 maiąc załogi poddał hie- 
broniąc się prawie Smoleńsk , któi-y ża iedhę z nay- 
głównieyszych twierdz W owym czasie był UWaźany*

Z Jioródli nad Bugiem 2  i Sierpnia-.
Odtąd iak korpus W'oyska Polskiego i siły zbroyney, od 

Lublina i Siedlec, stanął w  okolicy tuteyszey, iesteśmy 
zupełnie zasłonieni od hiszczącey napaści, ialuey się 
kozaki i baszkiery nad Bugiem stoiąćy dopuszczali. 
Korpusem tym dowodzi naczelnie JW . Jenerał dyWi- 
zyi Kosiński, którego znane męstwo i patryotyzm, czy­
nią nam niewątpliwą nadzieię, iż przez zręczne obro­
ty, Zabezpieczy własności i osoby obyw&telów, i u- 
stępuiącego iuż nieprZyiaćiela odeprze •—- Po wyiściu 
W’spornnionego Jenerała z Jioródli, Moskale podpalili 
miasteczko, barbarzyński len sposob VToioWartia dał 
mu powód do przesłania do Jenerała Chruszczowa , 
w Włodzimierzu kommenderuiącego, następuiącey o- 
dezwy: TV glówney kwaterze dnia 2o Sierpnia.

„ Jenerale! Dowiaduję s ię , źe zostaiący pod do- 
wodztwem W M Pana dragony i  kozaki, zapalili kilka 
domów w liorodle i okolicach. Przybywając nad brze­

gi Buga, byłem pewny, źe zfiaydę żołnierzy, gdy tym 
czasem postępuię wszędy śladami nikczemnych pod­
palacz ów , którzy Ućiekaią przed Woyskiern, a drogę 
swego przechodu oznaczają dzikością dawnych Scy­
tó w .— Jestem przekonany Jenerale! źe VVMPahti nie­
wiadome śą te okropności, których się żołnierze, pod 
iego rozkazami Zostaiący-, po iewym brzegu Buga, na 
spokoyn.ych i bezbronnych dopuszczają mieszkańcach- 
dla tego pewny iestem, źe ostrzeżony oderńnie Wstrzy­
masz W M Pan te Wandalskie spustoszenia, które nie- 
zbliźaią końca woyny, ale Owszem nienawiść i zem­
stę zapalaią* Wreszcie pówinieneś W M Pan powścią­
gnąć tę rozhukaną srogość, Wiedząc gdzie się iuż żnay- 
duią zWycięzkie woyska Wielkiego NAPOLEONA, i  
W co się obróciły Jenerała TormansoWa zamiary ? _  Lą- 
kaycie się WPanowie przynaymniey o Własne siedli­
ska, i o famrliie Wasze, iezełi nie wzdrygacie.się hańbić 
nayszlachetnieyszego powołania, iakiem iest Woyskowe.

Od granic Gallicyyskich ig  Sierpnia.
JeUerai Kosiński donosi pod d. 17 b. m. t  Kry-  

Iowa, iż z oddziałami woyska Polskiego przeprawił się 
przez Bug. Postanowił 011 udać się stamtąd daley do 
Korytnicy.

z L i pa wy dnia 20 lipca. 7W
Dnia 2ogo b. m. zrana załoga MoskiewB .1 7w  

śżła z tuteyszego m iasta 'i  portu tak nagle, iż 
ku koni 5 działa W szańcach portowych sost; . r 
Okręty będące w porcie Starały się wypłynąć na v -  
rze. Po południu O godzinie 3ciey pokazało się praco, 
bramami woysko Pruskie, o którym poprzedzającego 
dnia sądzono, iż ieszcze o mil i 5 iest odległym, i zaję­
ło zaraz miasto i port. Były to 2 bataliony fizyłie- 
rów z 2 działami i szwadrori dragodii, pod dowódz­
twem Majora Reuss. Ted wszedłszy kazał natych­
miast postawić straż pa okrętach kupieckich pozosta­
łych w porcie, których było 7, tó iest: 2 Moskiewskie , 
trzy Szwedzkie*, i  2 Angielskie. Znayduiąće się na 
nich działa sprowadzono na ląd i ria szań­
cach portowych postawiono Nażaiutrz zrana, po 
kazały się trzy okręty Woiertne RósSyiskie, 2 fregaty  
i ieden kutter, W odległości blisko ćwierć mili od por­
tu, na którego rozpoznanie Wysłały statek z 20 ludź­
mi. DowodzCa Pruski w szańcach portowych, kazał 
żaraz Ukryć się stojącym w h ich  żołnierzom, i dąć o- 
gnia, iak tylko Ów Statek Zbliżył się ha odległość 
wystrzału. ŻnaydUiący Się ha statku officer Z 5 lu ­
dźmi został Zabity, a kilku raniono; poczem statek spie­
sznie powrócił do okrętów, które wkrótce z oczu zni­
knęły* Niemożno, sobie było irtaćzey óbiaśn ć tego 
haglego oddalenia, iak źe nieprzyjaciel czuł się za 
słabym do uderzenia, i z większą siłą powróci. D o ­
mysł ten był prawdziwym, gdyż teraz przy odeyściu 
poczty Widać zńoWu 3 okręty wóieńOe Moskiewskie 
z dwoma Angielskiemu, lękamy Się Więc bombardo­
wania*

z  W ilna dnia 12 września*
Prżeż cały tydzień ciągle przechodził tędy p rze­

pyszny korpus M. Victor Xcia Belłune* Naprzód cią­
gnęła iazda, równie piękna iak łićżha* Konie ż ga­
tunku Wybornego żnayduią się W naylepśżym stanie. 
Potym maszerowały dyvrizye piechoty: Z ich piękney 
postaWy śądzićby można, źe idą na popisy przed 
CESARZEM. Z chlubą hasżą Widzieliśmy w tern woy- 
sku dywiżyą polską, która przed 7 miesiącami Wy­
szła z Malagi-. Przyszli więc na t e a t r , Z którego 
tryumfuiąCy oręż wypędził Ucietńiężycielów naszych. 
Dywizya ta, która w Całym tak długim marszu, le­
dwo iednego liczyła na batalion chorego, wre z nie­
cierpliwości, ażeby dokazywać tta nowo za Oyczyznę, 
którey imie wsławiła w odległych klimatach.

Wiadomości, przychodzące od W* Woyska, do­
noszą, że statecznie ono na przód postępuie w swoim 
tryumfalnym marszu. Dnia 5 Września iuż było 0 10 
mil od Moskwy. Naypięknieysza pogoda ciągle słu­
żyła* Zywhości wszelkiego rodzaiu miało wielką ob­
fitość.



Rapport o zruynow an iu  ohopow pod D ryssą  i o po­
łożeniu D rui do JO . X c ia  Regio  M a r s z a łk a  dow odzą­

cego 2giem  korpusem W . w oyska .
M ośc i  X£e! M ara h o n o r  donieść W .  X. M ci, że 

n a  sk u tek  iego ro z k a z ó w ,  s tanąłem  w  D rui  d. 21 w ie ­
czo rem . R a z e m  ze raną był JP .  L a p la c e  ad iu tan t  
X c ia  N.eufchatel.  O  ćw ie rć  m ili  od tego m ias ta  n a  
t rak c ie  do S łobodki zna leź l iśm y  os ta tn ie  podsłuchy  
nasze. M im o  to w szakże doszliśm y aż n a  m ieysce  i 
w  tenczas  dow iedz ie l iśm y  się, że n iep rz y iac ie le  zu p e ł­
n ie  opuścili  to m iasto  a tylko 2 ko m p an ie  ko zak ó w  
i  d ru g ie  2 d ra g o n ó w , iak  nas za p ew n ia l i  m ieszkańcy , 
p i ln o w a ły  D z w in y — W  tem  m ieyscu  rz ek a  m a b rz e ­
gi bardzo  w ysok ie ,  spadz is te  i t r u d n e  do przebycia: 
sam e ko ry to  m oże m ieć Go sążni. N a  b rz eg u  p rz ec i­
w n y m  są 2 b a te ry e ,  z tych  ied n a  od 7 dzia ł ,  do bicia 
n a  drogi do m ias ta  w iodące ,  i na  p a ro w y , lecz gdy 
ża d n a  ognia n iedała ,  osądziliśm y, że h a r m a t  na nićłi
n ie b y ło  T a k  ro z p o z n a w s z y  Druię  n a z a in t r z  uda łem
się do oszańcow anego  obozu p od  Dryssą-, dokąd  p r z y ­
b y łe m  ra z e m  z ty ln ą  s t rażą  d y w iz y i  J n r ła  Merle. N a­
ty ch m ias t  za ią łem  się ro z p o zn an iem  obozu: lecz n ie -  
m o g łem  dóyść w szęd z ie ,  po n iew aż  n iep rzy iac ie l  iesz-  
cze  za y m o w ał  s tanow isko  za  l in iam i, a n aw e t  osadzał 
n ie k tó re  w a ro w n ie  n a  p ra w y m  boku od rzek i .  D o 
teg o  w  nocy  n iem ó g łb y m  ro zp o zn aw ać .  P o  p rz y b y ­
c iu  w oyska ,  n a ty ch m ias t  znosić zaczę to  w a ro w n ie .  
F ó r t i f ik acy e  w  figu rze  łuka ,  bardzo  płask iego , rozcią- 
ga ią  się n a  milę; i z d rug im  b rz eg iem  w iążą  się p rzez  
b a te ry e .  Są także one n a  b rzeg u  lew y m , lecz  zu p e ł­
n ie  ich  g a rd ło  o tw ar te .  N ay  w iększa szerokość  obozu  
w y n o s i  2000 sążni, l icząc  od n ay d a lszy ch  w a ro w n i  
aż do rzek i .  R e d u ty ,  i b a te ry e  o tw a r te ,  m iędzy  p ie r -  
w sze m i w y sy p an e ,  b ron ią  tego obozrf. Sto sążniow e 
b a rd z o  p ły tk ie  o kopy  są  p rz e d  każdą re d u tą .  W a ­
r o w n ie  te  ro zc iąg a ią  się w e  d w ie  l in ie ,  p ra w ie  z u ­
p e łn ie  sobie p o d o b u e .  S tro n a  le w a ,  t ro ch ę  w ięcey  
o d k ry ta  i p rzys tęprtieysza ,  b a rd z ie y  też  zosta ła  u tw ie r ­
d zo n ą  p rz e z  o g ro m n y  bastion  i  d w ie  d ług ie  k u r ty n y ,  
o ra z  2 reduty ' r o w a m i  odosobnione. N ad to  w  z a k rz y ­
w ie n iu  r z e k i  w y s taw ił  n iep rzy iac ie l  b a rd zo  w ie lk ie  
w a ro w n ie  za  szaniec p rz ed m o s to w y  służące, czapką  
więdzowską  zw ane .  W  g a rd le  tey  czapki był g łów ny  
m ost na a rcy  w ielk ich  pontonach . -W ogólności w szy ­
stk ie  w a ro w n ie ,  a m ianow ic ie  cza p ka , d o b rze  są opa­
t r z o n e  i doskonale zrobione . P o d  b a te ry a m i  fosy d a ­
leko  są sze rsze - iak  p rzed  r e d u ta m i,  z a p e w n e  że w ię­
cey  daleko t r z e b a  było z iem i n a  ta ra sy  do  p ie rw szy ch  
ia k  do drugich . B a te ry e  te  an i m aią  palisad w  fosie 
ani są zam kn ię te  w  gardle : a zaś w szys tk ie  re d u ty  i 
w a ro w n ie  ciągłe b y ły  w  fosach pa lisadow ane. K i e ­
dy  n iep rzy iac ie l  opuszcza ł te  okopy, n ied o k o ń czo n y m  
n a  lew’eęr s tron ie  zostało opalisadow anie  k ilku  fos r e ­
d u to w y ch ;  i k i lk u  końców’ szańców  m ało znaczących: 
tu d z ież  n ieskończona  część ta ra só w ,  i część w a łów . 
D o sy ć  rzu c ić  ok iem  n a  ry su n e k ,  k tó ry  m am  h o n o r  
p rz y łą czy ć ,  zd ię ty  ok iem  w  czasie ru in y  szańców , a ż e ­
b y  sobie w y o b raz ić  o lb rzy m ią  p ra cę  koło tego obo­
zu . O p ró c z  iego n iezm ie rn ey  rozległości, m ożna  ie -  
szcze  dodadź  , że w a ro w n ie  bez p o trze b y  m nożone  
b a rd z o  źle są roz łożone; z boku albo źle albo cale n ie -  
s ięgaiące . R z e c z  d z iw n a  że in ży n ie ro w ie  ru scy  ie -  
szcze  m ogą popełn ić  błąd tak  wielki. W ie lk a  w a ro ­
w n ia  i p ra w ie  w szystk ie  re d u ty  są o toczone p o t r ó j ­
n y m  rz ę d e m  iam  w ilczy ch  ze sz tuką  w  s rzo d k u  
w yce low aną .  N iep rzy iac ie l  m usiał wyciąć og rom ny 
las z lew ego  bo k a ,  tak  d la  u s ta n o w ie n ia  sw oich  w a­
r o w n i  iako  też  dla odkrycia .  Chociaż te  lasy  błotni­
ste  i p ra w ie  n iedostępne , ied n ak  n iep rz y iac ie l  p o ro ­
b ił  zasieki na  60 i 70 sążni sze ro k ie  w  m ieyscu k ę ­
dy  ieszcze  te ra z  p rzechodz ić  t r z e b a .  T a  s t ro n a  o bo­
zu  bardzo  ies t  m ocną, iako też  i ta, na k tó re y  zn a y -  
duiu  się ciągła w a ro w n ia  z bas tinu  k u r ty n  i r e d u t  
złożona. P r a w a  s trona  m niey  ob ro n n a ,  i ta m  rz e c z y ­

w iście  m ożnaby  a t ta k o w a ć — W  |n o c y  p rz e d  ucieczka 
d y w izy i  ros. spalił  n iep rz y iac ie l  w szystk ie  m agazyny 
n a  d ru g im  b rz eg u  zn ay d u iąęe  się, i do k i lk u  mili­
onów  sza co w an e— Dan w  P o ło c k u  27 i ip ca  1812.

P  odp ól ko w ni k od in żyn ie ró w  de M oras.
Ordre du jour .

G o u v e rn e m e n t  G e n e ra l  de la  L i th u an ie .  II est 
o rd o n n e  a tons les com m andan ts  de place, a tous le-  
rh ilita ires  f ranca is  de ne  pas g e n e r  sous au cu n  p re -  
te x te  la  l ib rę  c ircu la tion  e t  le passage des bois de 
chauffąge des tines  a l’a p p ro v is io n n em e n t  de Y ilna ; il 
est su r to u t  d e fendu  au x  P o n to n n ie rs ,  S ap eu rs  ou ou- 
v r ie r s  m ili ta ires  postes  a u x  ponts  de  b a teau x  ou de 
r a d e a u x  s u r  le  N iem en ,  oil su r  le Y ill ia  d ’ex ig e r  et 
de  p r e n d re  a u c u n e  r e m u n e ra t io n  p o u r  le  passage des 
dits bois p a r  les ponts, qu i d ev ro n t-e t i 'e  o u v e r ts  p o u r '  
le  passage d u  co m m erce  g ra tis  e t sans a u c u n e  dificulte.

F a i t  au quar tier-general de Filna, le 6  Septembre 
j S j 2 . ,—  Le General de division, aide de camp de VEni- 
pereur, Gouverneur-general de la L ithuanie.

Corn te de Hogendorp.
P o u r  copie confbrm e. Lb C h e f  d’E fa t-m a jo r  du 

Gouvernement-general de la  L ith u a n ie , C h e f  de Bataillon
Comte de Bearn.

R o z k a z  dzienny.
R ząd  g łó w n y  L i tw y .  Z a leca  się n ay m o cn iey  w szy­

stk im  k o m m en d an to m  placu , w szystk im  w o jsk o w y m  
f r a n c u z k im ,  ab y  n ie  p rzeszk ad zać  pod żadnym  p re -  
t e x te m  w olnego  d o w o z u  i s p ro w a d z e n ia  d rz e w a  p rz e ­
znaczonego  na  opał do m ag az y n ó w  W ileń sk ich ,  a na- 
dew szystko  za k azu ie  się P o n to n i ie ro m ,  S ap e ro m , i rz e ­

m ie ś ln ik o m  w o y sk o w y m  s to iącym  p r z y  m ostach  lub 
n a  barkach ,  na  N ie m n ie ,  lub  n a  W il i i ,  ab y  n ie  w y ­
m aga li  żad n ey  o p ła ty  za  p rzeyśc ie  tegoż  d rz e w a  p rzez  
m osty, k tó re  p o w in n y  bydź  o tw o rz o n e  d la  p rzech o d u  
i  h a n d lu  bez op ła ty  i  bez żadney  trudnośc i.

D an w g ló w n ey  kwaterze w  W iln ie  dnia 6  S ier­
p n ia  1812 . —  Jenerał d y w i z y i  A d iu ta n t  p o łow y  Jego 
C E S  A R S  K I E y  M ośc i R zą d c a  Jeneralny L i t w y

U rabia  Uogendorp.
Z g o d n o  ż o ryg ina łem . S z e f  S z tabu  Głównego R z ą ­

du Jeneralnego L i t w y , S z e f  Bata liionu .
H rabia  Bearn.

W  sk u tek  za lecen ia  D y re k c y i  sk a rb u  d e p a r ta ­
m en tu  W ileń sk ieg o ,  podaie  się do w iadom ości publi- 
czney: iż od 29 S e p tem b ra  do  M a rc a  1 d n ia  wolne 
będz ie  p o lo w an ie  w e  w szy s tk ich  lasach skarbow ych  
d e p a r ta m e n tu  W ileń sk ieg o ,  tak  n a  w sźe lk ie  ptastwo, 
iako  i n a  m n iey szą  z w ie rz y n ę  tym , k tó rz y  p rz e ?  pu­
b liczną l icy tacyą  zaąu k cy o n u ią  w  cłniąch i 5 20 i 25 
tego m iesiąca; i bilet z K a n c e la ry i  l a fo w  n a rodow ych  
In s p e k to ra  u z y s z c z ą . .—. L icy tac y a  zaś takow ego  polo­
w a n ia  będzie  się odbyw ać  w każdym  po w ią to w y m  
m ieście ,  w  p rzy to m n o śc i  pom ien ionego  In sp e k to ra  i na- 
d lesnego, lu b  w  p rzy tom nośc i  iednego  nadlesnego , k tó ­
re m u  od tegoż  In sp e k to ra  p rz y p o ru c z o n o  z o s ta n ie .—  
D a t t  w  W i ln ie  r o k u  18x2 m ca  S e p te m b ra  8 dnia.

Podp isano : K a z im ie rz  S t r y g o  Sekretarz l ian-
ce lla ry i  Inspektor Lesn. D. W.Heń'.

R o k u -.18.12 Septembra 4 D nia . S ą d  Grodzki P o­
w ia tu  W ileń sk ieg o  rospocząwszy swoie Sądow nictwo , 
zn ą yd u ie  potrzebę zaw iadom ić tak  L i t y g a n t ó w , iako­
też i prześw ietną  P a les trę , S ą d o m  swoim assys tu iącą ; 
i.żby strony w dow odiie  i E w a z y i  czyn iące w  dziełach  
d a w n iey , i nowo do tego Są d u  w esz lych , oraz w spra­
wach d a w n ie j  ś ledź!wiennemi z w a n y c h ; stosownie do 
o r g a n iz a c y i , Kom inissy i tyn ić za so w ey  R z ą d u  W .  X-  
Lit t:  w y n o s i ły  c y ta c y e , i ak tora ty  do regestrów w ła ­
snych z a p i s y w a ły —■ T a k o w y  porządek powinien być 
za c h o w a n y  i w  sprawach d a w n iey  szych  K rym in a ln ych  
niedopełnionych ad instantiani inśtigatoris .

P re z y d e n t  Józef B ieliński.
J an  H ry n ie w s k i  S ęd z ia  G ro d z :  W ileń : 
S tefan  G iec ew icz  P isa rz  G ro d z :  W ilen :


